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O r g a n  K a t o l ic k o - N a r o d o w y

P r z e d p ła ta : miesięcznie wynosi zł 1.50 z dostawą pocz­

tową zł 1,69. z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań­

ców zł 1.75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15.

B ó g  i O jc z y z n a ! T e le fo n  n r . 6 9 .

m  MEDi i m i s m i : inahrzBżno. m. Mia i.

O g ło s z e n ia :  wiersz m lim. na stronie 7-łam. gr 10. na stronie L 

4-łamowej za tekstem gr 30, w  tekście gr 50. na I str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 500/o nadwyżki-

W  je d n o ś c i s i ła !

Ideologia a system.
„B erlin e r T ag eb l.'4 o g ło sił w o stat­

n ich czasach sze reg źró d ło w y ch arty ­

k u łó w  o R o sji i s to su n k ach so w ieck ich  

p ió ra an o n im o w eg o au to ra . O statn io  

u k azał s ię arty ku ł k o ń co w y , s tan o w ią ­

cy n ie jak o resu m e p o p rzed n ich , jed n o ­

cześn ie zaś o d p o w ied ź n a tak ak tu a ln e  

p y tan ie: czy b o lszew izm zag raża p o ­

rząd k o w i u sta lo n em u w p ań stw ach  

k u ltu raln y ch , czy li — jak w y raża ją  

s ię b o lszew icy —  „b u rżu azy jn y ch “ .

N a w stęp ie zazn acza au to r, że w  

p ie rw szy ch czasach b o lszew d zm u n ik t  

ab so lu tn ie w E u ro p ie n ie w ierzy ł w  

jeg o trw a ło ść . P rzep o w iad an o u p ad ek  

jeg o  z d n ia n a d z ień . G d y jed n ak p rze ­

p o w ied n ie te zaw io d ły , p rzerzu ciły s ię  

p ew n e k o la p o lity czn e E u ro p y z jed n e j 

o sta teczn o śc i d o d ru g ie j: m ian o w ic ie  

p ro w o ku ją ry ch łe zw y cięs tw o b o lsze -  

w izm u w  ca ły m  św iec ie .

A u to r n ie p o d z ie la teg o p o g ląd u , 

ch o c iaż n ie lek cew aży n ieb ezp ieczeń ­

s tw a.

P rzed ew szy stk iem jed n ak s tw ie r­

d za o n fak t, że b o lszew izm u , p rzy n a j­

m n ie j tak , jak o n s ię p rzed staw ia za ­

g ran icy —  fak ty czn ie w R o sji n iem a  

ju ż o d sze reg u la t.

B o lszew izm p o w sta ł jak o id eo log ja  

—  z id eo lo g ji te j n ie p o zo sta ło  an i ś la ­

d u . N ajw y b itn ie js i p rzed staw ic ie le te j 

id eo lo g ji zo sta li b ru ta ln ie o d su n ięc i 

o d s te ru sp raw p ań stw o w y ch . L en in  

u m arł —  n a sw o je szczęśc ie , g d y b y b o ­

w iem  n ie u m arł... zo sta łby n iew ątp li­

w ie zam o rdo w an y . Jo ffe p o p e łn ił sa ­

m o b ó jstw o . T ro ck i n a w y g n an iu . S et­

k i i ty s iące ich zw o len n ik ó w  n a s trasz ­

liw y ch S o ló w k ach  lu b w n a jo d leg le j­

szy ch zak ą tk ach S y b erji.

Id eo lo g ja b o lszew ick a p rzesta ła is t­

n ieć w  R o sji —  je j m ie jsce za ją ł sy­
stem, w is to c ie sw ej w ręcz p rzec iw n y  

p ie rw o tn e j id eo lo g ji.

B o lszew izm w y stąp ił p o d h asłem  

w alk i proletariatu z kapitałem.

D ziś R o sja je s t n a jw iększem p ań ­

s tw em  kapitalistycznem, k tó re sp ro le -  

ta ry zo w ało w szy stk ich sw y ch o b y w a ­

te li, co w ięce j p rzek sz ta łc iło  ich w  nie­
wolników, s tw o rzy ło n a jw ięk szy n a  

św iecie k ap ita ł sk ład ający s ię ź g o tó w  

k i, ze sk arb ó w n a tu ra ln y ch  i z p racy  

• lu d zk ie j, k tó ra zo stała u p ań stw o w io -  

lia ... i p rzy jeg o p o m o cy p ro w ad z i  

w alk ę n a śm ie rć i ży c ie p rzec iw k o u -  

s tro jo w i „b iirżu azy jn em u“ , o p ie ra jące ­

m u s ię n a k ap ita łach p ry w atn y ch .

A  w ięc nie walka proletariatu z ka­
pitałem — jak to g ło szo n o p ie rw o tn ie ,  

d z iś m am y walkę kapitału upaństwo­
wionego z kapitałem prywatnym.

K to w y jd z ie zw y cięsk o z te j w alk i, 

czy d z is ie jszy sy stem  b o lszew ick i s ta ­

n o w i is to tn o  n ieb ezp ieczeń stw o  d la E u ­

ro p y ?

A u to r n a te p y tan ia n ie d a je k o n ­

k re tn e j o d p o w ied z i, zazn acza jed y n ie , 

że sy stem  b o lszew ick i tak je s t p rze ­

c iw n y n asze j u m y sło w o śc i eu ro p e j­

sk ie j. n aszy m  p rzy zw y cza jen io m , tra ­

d y c jo m , że nigdy n ie m ó g łb y liczyć n a  

p o w o d zen ie  —  o  ileb y sze ro k ie  w arstw y  

n asze j lu d n o śc i p o zn ały jeg o is to tę . —  

N ieste ty w  p o jęciach ty ch w arstw  b o l­

szew izm je st w ciąż je szcze te rn , czem  

b y ł w  p ie rw szy ch la tach sw eg o is tn ie ­

n ia (a raczej o b iecy w ał b y ć) t. j. jak ąś  
n o w ą .,re l:g ją “ p ro le tarjack ą, o b ro ń cą  
„p rzęślad o w an cg o “ i „w y zy sk iw an eg o " 
p ro le tarja tu w  w alce z k ap ita lizm em .

Ż e u p ań stw o w io n y k ap ita lizm so ­
w ieck i, p o siad ając w  sw em  ręk u n ieo ­
g ran iczo n e p raw a i eg zek u ty w ę —  w ię  
z ien ia , zsy łk ę , k arę śm ierc i —  b ez p o ­
ró w n an ia d o tk liw ie j i g ru n to w n ie j p o ­
tra fi w y zy sk iw ać n iże li p ry w atn y  k ap i­
ta ł w  p ań stw ach „b u rżu azy jny ch " , o  
te ip w arstw y p ro leta rjack ie E u ro p y  
n ie w ied zą , n ie liczn e zaś jed n o stk i z  
k lasy ro b o tn icze j, k tó re b y ły w  R o sji, 
k tó re o so b iśc ie p rzek o n ały s ię o p an u ­
jący ch tam straszliwych stosunkach, 
mało wajdują wiary,.

Zbrodnicza akia „bezbożników" 
w Polsce.

f ig u r y  p o d R aP r o f a ^ c ja  p o s a g u  ś w . J S a r b & r y  w  W a r s z a w ie  
d z y m in e m .

O lb rzy m ie w rażen ie w y w arła w W ar­
szaw ie w iad om o ść o p ro fan ac ji fig u ry św . 
B arb ary . O d k ilk u d z iesięc iu la t p rzy zb ie ­
g u u lic S o lca i L u d n e j s ta ła n a w y so k im  
co k o le z k am ien ia fig u ra św . B arb ary , o - 
szk lo na , ch ro n iąc tem o łta rzy k o d o p a ­
d ó w a tm osfe ry czny ch . F ig u ra ta b y ła w  
w ie lk ie j czc i w śró d k a to lick ich m ieszk ań ­
có w P o w iśla . R o k ro czn ie w d n iu św  
B arb ary scho d zą s ię tam  m ieszk ań cy P o ­
w iśla , a zw łaszcza m ło dz ież żeń sk a , m o ­
d ląc s ię d o Ś w ię te j.

W  n o cy d n . 1 1 b m . jak aś zb ro d n icza  
ręk a zb iła o szk len ie i ro zb iła  fig u rę  
św . B arb ary . R o b o tn icy P o w iśla , id ąc d o  
p racy ran o , zau w aży li tu ż n ad ry n sz to ­
k iem n a lin ji tram w ajo w ej p o ro zb ijan e  
je j częśc i.. G d y d o w ied z ie li s ię o tem  
m ieszk ań cy te j d z ie ln icy , n a ty ch m iast za

Podniecenie w Hiszpanii.
& r ó l A lf o n s  n ie  c h c e  -  T łu m y  n a  u l ic a c h  M a d r y t u .  -

R e w o lu c y jn e  o d e z w y .  
*

M ad ry t, 1 3 . i. (R ad jo ).  | d o sam o rząd ó w n ie m ają ch arak te ru
W ed łu g d a lszy ch w iad o m o śc i z  > p o lity czn eg o (!) i w o b ec teg o , k ró l n ie  

p ro w in c ji, w y n ik i w y b o ró w p rzed ­
s taw ia ją s ię jak  n astęp u je (n a p ie rw  
sze rn m iejscu p o d a jem y cy frę w y ­
b rany ch m o n arch is tó w , a n a d ru -  
g iem  —  cy frę w y b ran y ch rep u b lik a ­
n ó w '): H u esa —  6 m ., 1 4 r .; L o g ron o
8 m . 2 9 r .; P o n tev ad ra 4 m ., 1 0 r .; 
S am an arca 1 2 m ., 1 9 r .; S o ria 6 m ., 
8 r .; T eru el 5 m ., 1 4 r .; V alen c ia 1 8  
m ., 3 2 r .; L eo n 7 m ., 1 8 r .; B ad a jo z  
1 1 m ., 2 0 r .; C iu dac R eal 8 m ., 1 6 r .; 
K o rd ob a 1 7 m ., 2 7 r .; Jaen  1 0 m ., 2 2  
r .; S arag o ssa 1 7 m ., 3 0 r .; T o led o 1 0  
m ., 1 5 r .; Z am ora 7 m ., 1 5 r .; S an tan ­
d er 1 5 m ., 2 5 r .; V allad o lid 1 8 m ., 2 6  
r .; S ev illa 1 8 m ., 3 0 r .

W e w czo ra jsze j d ep eszy  rad jow ej 
p o d an y b y ł m y ln ie w y n ik z M ad ry ­
tu . P o w inn o b y ć 3 0 rep u b lik an ó w  
2 0 m o n arch istó w .

H r. R o m an o n es w ro zm o w ie z  
p rzed staw ic ie lem  ag en c ji H av asa o - 
św iad czy ł, że rezu lta ty w y b o ró w  są  
d la rząd u tak k a tas tro fa ln e , że p o -  
p ro stu  n ie m o g ą b y ć g o rsze, p o czem  
d o d a ł, że w ed łu g p o siad an y ch p rzez  
n ieg o in fo rm acy j, p o sied zen ie rad y , 
m in is tró w , zap o w ied z ian e n a w to ­
rek  o d b ęd z ie s ię ju ż w  p o n iedz ia łek . 
Jak iek o lw iek b y ły b y d ecy z je , k tó re  
p o w -eźm ie rząd  —  m ó w ił h r. R o m a ­
n o n es —  w  k ażd y m  raz ie b ęd ą o n e  
m iały k o lo sa ln e zn aczen ie .

D o g o d z . 2 p o p o ł. s tw ierd zo no w  
ca łem  p ań stw ie rep u b lik ań sk ą w ięk ­
szo ść 2 4 0  0 0 0 g ło só w .

R o m an in es o ch ło n ą ł ju ż z p ie rw sze ­
g o p rze rażen ia : o św iad czy ł, że w y b o ry  
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W  m iarę z ro zw ija jący m  s ię k ry zy ­
sem  g o sp o d arczy m w zrasta jące b ezro ­
b o c ie i n ęd za, sp rzy ja ją szerzen iu s ię  
n a Z ach o d z ie id eo lo g ji b o lszew ick ie j, 
zw łaszcza że rząd so w ieck i, k tó ry u  
s ieb ie , w  d o m u , d aw n o p o rzu cił tę id e -  
o lo g ję i p rzeszed ł n a sy stem  k ap ita li­
s ty czn y —  w o b ec zagran icy w ciąż je ­
szcze w y stęp u je w  m asce „o b ro ń cy p ro  
le ta rja tu 4 .

Zedrzeć mu tę maskę, p o k azać lu ­
d o m  E u ro p y w łaśc iw e jeg o o b licze —  
to zn aczy ło b y zad ać o b ecn em u sy ste ­
m o w i so w ieck iem u b ard zo d o tk liw y  
c io s .

N a tem  jed n ak n ie k o n iec. S y stem  
k ap ita lizm u p ry w atn eg o , p rzec iw k o  
k tó rem u zw ró co n a je s t o fen sy w a so ­
w ieck ieg o k ap ita łu u p ań stw o w ion eg o ,  
p o w in ien  zd o b y ć s ię n a u rak sv m u m e- 

w iad o m ili w ład ze b ezp ieczeństw a , ab y  
za ję ły s ię ty m  fak tem  p ro fan ac ji.

Jed n o cześn ie ró w n ież n a d ro d ze rad zy -  
m iń sk ie j p o d W arszaw ą zo sta ła sp ro fan o ­
w an a tak że p rzy d ro żna fig u ra .

Z p o w y ższeg o n a leża ło b y sąd z ić , że  
je s t to jak aś zo rg an izo w an a ak c ja b ez-  
b ó żn icza , k ie ro w an a zap ew n e ręk ą  
ty ch , k tó ry m za leży n a sp ro w o k o w an iu  
u czu ć k a to lick ich sze ro k ieg o o g ó łu sp o łe ­
czeń stw a p o lsk ieg o . K to w ie , czy ak c ja  
b ezb o żn ik ó w p o lsk ich n ie m a jak ieg oś  
zw iązk u z ak c ją m ięd zy n aro d ow ą b ezb o ż ­
n ik ó w m o sk iew sk ich , tem b ard z ie j, że  
je s t p ro w ad zon a n araz w k ilk u p ań ­
s tw ach .

N ie w ątp im y , że w ład ze za jm ą s ię w y - ; 
k rx e iem sp raw cy p ro fan ac ji, tem bar­
dziej, że fig u ra św . B arb ary s to i tu ż  
p rzy p o ste ru n k u  p o licy jn y m . (K A P ) j

w y ciąg n ie z n ich żad n y ch k o n sek w en -  
cy j, lecz o d czek a w y b o ró w d o p arla ­
m en tu . Z d aje s ię jed n ak , że in n i czło n ­
k o w ie"  g ab in e tu n ie p o d zie la ją teg o zd a
n ia .

P ary ż , 1 4 . 4 . R adjo .
W ed łu g w iad om o ści z M ad ry tu w ca ­

ły m k ra ju p an u je n iezw y k le p o d n iecen ie . 
W  M ad ry c ie tłu m y lu d u za leg a ły u lice d o  
p ó źn e j n o cy ; je szcze o g o d z . d ru g ie j n a  
u licach śp iew an o i tań czo n o . N a m u rach  
p o jaw iły s ię p lak a ty p rzestrzeg a jące w o j­
sk o i p o lic ję p rzed s trze lan iem  d o lu d n o ­
śc i cy w iln e j.

P o d w p ły w em w y g ran e j rep u b lik anó w  
i so c ja listó w  n astró j w ’śró d p o lic ji i w o j­
sk a je st racze j p rzy ch y ln y d la p rzec iw n i­
k ó w d z isie jszy c łi rząd ó w . N aw -e t w śró d  

■ m o n arch istó w ' p an u je p rzek o n an ie , że g  o - 
d ż in y m o n arch ji i d y k ta tu ry są p o li­
czo ne .

W  m ieśc ie V ig o d o sz ło d o k rw aw y ch  
s ta rć p o m ięd zy m o n arch istam i i rep u b li­
k an am i.

G ab in e t h iszp ań sk i m a d z is ia j u stąp ić , 
m isję u tw o rzen ia n o w eg o g ab in e tu o trzy m a  
p o d o b n o A lb a .

K ró l A lfo n s o św iad czy ł k o resp o n d en to ­
w i „D aily M ail", że n ie zam ierza u stąp ić  
i k ra ju n  i e o p u śc i.

„ W is ła ”  u le g ła  k a t a s t r o f ie .

P aro w iec p o lsk i „W isła 1 zd erzy ł s ię w  
o d leg ło ści 5 m il n a p ó łn o c o d p ó łw y sp u  
G jed ser ze s ta tk iem d u ń sk im „In v o n n u " . 
„In v o n n u " n ie o d n ió słszy żad n y ch u szk o ­
d zeń , p o p ły n ą ł w  d a lszą d ro g ę , s ta tek zaś  
„W isła", m ając p rzed z iu raw io n y b o k , o - 
s iad ł n a m ie liźn ie . Z ało g a n ie zn a jd u je s ię  
w n iebezp ieczeń stw ie . Z p o m o cą d la „W i­
s ły " zo sta ł w y słan y o k rę t ra to w n iczy .
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n erg ji i ży w o tn o śc i, p o w in ien zap ew ­
n ić sze ro k im  m aso m  tak i p rzyn a jm n ie j  
d o b ro b y t, jak i m iały p rzed w o jn ą , p o ­
szczeg ó ln e rząd y  p o w in n y w y zb y ć s ię  
systemu szykan i ucisku własnych o- 
bywateii — a tę sk n o ta za czem ś n o -  
w em , n iezn an em  zn ik n ie .

W  k o ń cu au to r arty k u łu u za leżn ia  
u trw alen ie s ię o b ecn eg o sy stem u so ­
w ieck ieg o w R o sji i ew en tu a ln e p ro ­
m ien io w an ie jeg o n a zew n ątrz o d te ­
g o ... czy d łu g o p rzesz ło s tu m iljo n o w a  
m asa n aro d u ro sy jsk ieg o zn o sić b ęd z ie  
s trasz liw e ja rzm o  n iew o li, p o d k tó rem  
d z iś jęczy ... czy n ie n astąp i tam re ­
ak c ja? P o d ty m  w zg lęd em  n ie w o ln o  
n am  o d d aw ać s ię jak im ś z łu d zen io m .  
M y , k tó rzy  lep ie j o d in n y ch zn am y R o ­
s ję i R o sjan , w iem y jak n iesk o ń czen ie  
bierny i cierpliwy jest ten lud.

Tak spadla

z w y so k o śc i 3 0 0 0 m . 2 0 -le tn ia E llin o r  
S m ith  i w y sz ła ca ło z k a tas tro fy . W i 
d w a ty g o d n ie p ó źn ie j p o b iła n ie ­
u straszo n a lo tn iczk a rek o rd w y so ­

k o śc i.

Z n o w u  s a m o b ó js tw o  
k u p c a

z powodu trudności finansowych.

W  Ś w iec iu p o p e łn ił sam o b ó jstw o w y ­
s trza łem  z fu z ji m y śliw sk ie j sam o d z ie ln y  
k u p iec P aw eł K n o p f.

P rzy czyn ą sam o b ó js tw a m ia ły b y ć , jak  
k rążą p o g ło sk i, tru d n o śc i fin an so w e . D e ­
n a t liczy ł la t 4 5 . —  In n e p o g łosk i, jak o b y  
ch o d ziło tu o n ieszczęśliw y w y p ad ek , są  
m ało p raw d o p o d o b n e .

W iz y ta  u  k s . k a r d . B e r t r a m s .

JE . k s. b isk u p S tan is ław  A d am ­
sk i z ło ży ł d n ia 1 0 b m . w izy tę JE m . 
k s. k ard y n a ło w i B er  tram o  w  i 
w e W ro cław iu . K s. b isk up  
A d am sk i p rzy te j o k az ji o d w ied z ił 
ró w n ież k s. b isk u p a su frag an a W o j­
c iecha , k s. w ik arju sza g en eraln eg o  
B laesch k eg o , k s. o fic ja ła N eg w era  
o raz k ilk u  in n y ch k an o n ik ó w  k ap i­
tu ły w ro c ław sk ie j. K ard y n a ł B er­
tram  w y d ał o b iad n a cześć k s. b i­
sk u p a A d am sk ieg o .

K o s t e k - B ie r n s c k i n ie b ę d z ie  
ś w ia d k ie m .

„Ilu s tro w an y K u rjer C o d zien n y " k o m u ­
n ik u je , że p łk . K o stek -B ie rn ack i n ie fig u ­
ru je n a liśc ie św iad k ó w , k tó rzy m ają ze ­
zn aw ać w p ro cesie b . p o sła u k ra iń sk ieg o  
b . w ięźn ia b rzesk ieg o , L iszczy ń sk ieg o

W  p o w r o c ie  z  A f r y k i .

L o tn icy k p t. S k arży ńsk i i p o r. 
M ark iew icz w y starto w ali w  n ied z ie ­
lę o g o d z . 7 ,3 5 ran o z C asab lan ca z  
zam iarem  p rzeb y c ia w  jed n y m  e ta ­
p ie p rzestrzen i C asab lan ca— B arce ­
lo n a , w y n o szący m  1 3 0 0 k im . w  lin ji 
p o w ie trzn e j. F ataln a p o g o d a , p an u ­
jąca u  b rzeg ó w  H iszp an ji n a m o rzu  
Ś ró d z iem n em , zm u siła lo tn ik ó w  d o  
ląd o w an ia w  A lican te w H iszp an ji, 
p rzy czem  u szk o d zen iu u leg ła p ło za  
o g o n o w a. S ta rt d o B arce lo ny m iał 
n astąp ić  w  p o n ied zia łek .

N a  m ie l iź n ie .

P o m im o w y siłk ó w 4 w ie lk ich h o low n i­
k ó w  n ie zd o łan o w y h o lo w ać w  czasie p rzy ­
p ły w u o k rę tu „S ta ten d am ", n a leżąceg o d o  
lin ji o k rę to w ej „H o llan d -A m eirica" o p o ­
jem n o śc i 2 8 .0 0 0 to n n , k tó ry w so b o tę w ie ­
czo rem  o siad ł n s* m ie liźn ie w p o b liżu w y ­
sp y W ig h t.



Str. £ VAZETA CBEŁMtTSSłA — łiwartefc, dnia 18 fcwletnla 1931 r. Nr. U

Sprawa nadużyi
pray spisie ludności w Czechosłowacji.YXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Ja k w ia d o m o , p o s ło w ie p o lsc y w  se j­
m ie c z e c h o s ło w a c k im  z g ło s ili ż ą d a n ie p o ­
n o w n e g o p rz e p ro w a d z e n ia sp isu lu d n o śc i 
w p o w ia tac h f ry sz ta c k im , b o g u m iń sk im  
i c ie sz y ń sk im , m o ty w u ją c to ż ą d a n ie te rn , 
ż e p rz y sp o rz ą d za n iu  p ie rw sz e g o sp isu lu ­
d n o śc i p o p e łn io n o m n ó s tw o n a d u ż y ć n a  
n ie k o rz y ść P o la k ó w .

M in iste r sp ra w w e w n ę trz n y c h S la v ik  
o b ie c a ł ro z p a trze ć to ż ą d a n ie . W śró d lu ­
d n o śc i p o lsk ie j w C z e ch o sło w a c ji p a n u je  
p rz e k o n a n ie , ż e je ś li w ła d z e c z e c h o s ło ­
w a c k ie n ie u w z g lę d n ią te g o ż ą d a n ia , to  
m n ie jsz o ść p o lsk a w  te m  p a ń s tw ie w n ie ­
s ie sk a rg ę d o L ig i N a ro d ó w .

Powrót ze Spały.
W  p o n ie d z ia łe k p o w ró c ił z e S p a ły d o  

s to lic y P re z y d e n t R z e cz y p o sp o lite j.

Ja k s ły ch a ć , P re zy d e n t R z p lite j z a ­
m ie rz a p rz e p ro w a d z ić sz e re g ro z m ó w  
p o lity c z n y c h . N a te m  t le k rą żą w  s to ­
l ic y p o g ło sk i o b lisk ic h ju ż z m ian a c h  
w  rz ą d z ie . W  tra k c ie  ro z m ó w , ja k ie  
b ę d z ie p ro w ad z ił P re zy d e n t, u s ta lo n y  
z o s ta n ie te rm in se s ji n a d z w y c z a jn e j  
o b u  Iz b p a r lam e n ta rn y c h . M a  o n  p rz y ­
p a ść n a k o n ie c k w ie tn ia lu b p o c z ą te k  

m a ja .

S e jm  p rz y s tąp iłb y  d o  p ra c n a d m a ­
łą u s ta w ą sam o rz ąd o w ą i z a ją łb y s ię  
sp raw a m i a d m in is tra cy jn e m i. P rz y p o ­
m in a ją , ż e ju ż w  c z a s ie o s ta tn ic h  d e ­
b a t n a d b u d ż e te m w S e jm ie , w ic e ­
p re m ie r P ie ra ck i m ó w ił o  „ k o n ie c z n o ­
śc i u sp raw n ie n ia  a d m in is tra c ji*

Na 15 kwietnia.
R o z p ra w a p rz e d T ry b u n a łe m  S p ra w ie ­

d liw o śc i M ię d z y n a ro d o w ej w H a d z e w  
sp raw ie sz k o ln ic tw a m n ie jsz o śc io w e g o n a  
p o lsk im  G . Ś lą sk u w y z n ac z o n a z o s ta ła n a  
d z ie ń 1 5 k w ie tn ia .

Zmiany osobowe.
D r. C h o d źk o , k o m isa rz O g ó ln o -P ań -  

J tw o w e g o Z w ią zk u K a s C h o ry c h , u s tą -  
• ił z e sw e g o s ta n o w isk a .

Z wizerunkiem Kościuszki.
D o n o sz ą z W a szy n g to n u : D e p a rta m e n t  

p o c z ty z w ię k sz y ł n a k ła d m a re k ju b ile u ­
sz o w y c h z w iz e ru n k ie m  P u łask ieg o d o c y ­
f ry 1 0 0 ,0 0 0 ,0 0 0 . P ra sa p o lsk a a p e lu je d o  
sw o ic h c z y te ln ik ó w  i o rg a n iz ac y j p o lsk ic h  
a b y ja k n a jp rę d z e j ro z k u p ili te z n a c z k i 
p o c z to w e , u ła tw ia ją c ty m  sp o so b e m  e m i­
s ję z n a c zk ó w  z p o d o b iz n ą K o śc iu sz k i, k tó ­
ra p la n o w a n ą je s t n a ro k 1 9 3 3 .

Śmierć górnika polskiego.
W  k o p a ln i V ic o ig n e (P ó łn . F ra n c ja ) z o ­

s ta ł z a sy p a n y o d ła m k a m i k a m ie n i 2 2 -le tn i 
g ó rn ik p o le k i S ta n is ła w  B a ra ń sk i

Dzielny człowiek.
W  C h ic a g o trz e j b a n d y c i w ta rg n ę li d o  

je d n e j z w y tw o rn ie jsz y c h re s ta u ra c y j, 
g d z ie o b ia d o w a ło 4 0 0 o só b . B a n d y c i u -  
z b ro je n i w  re w o lw e ry u s ta w ili z n a jd u ją c e  
s ię w  re s ta u ra c ji o so b y p o d  śc ia n a m i i z a ­
c z ę li o g ra b ia ć je z p ien ięd z y i b iż u te r ji . 
W te d y m a itre d T io te l, N ie m ie c , u z b ro iw szy  
s ię w  s trz e lb ę a u to m a ty c z n ą w sz e d ł d o sa ­
l i re s ta u ra c y jn e j i z a b ił p rz y w ó d c ę b a n ­
d y tó w , p o c z e m , n ie tra cą c z im n e j k rw i, 
s trz e lił d o d ru g ieg o b a n d y ty , k ła d ąc g o  
ró w n ie ż tru p e m  n a m ie jsc u . T rz e c i b a n ­
d y ta w y sk o c z y ł p rz e z o k n o i u c ie k l w o -  
c z e k u ją c y m  p rz e d re s ta u rac ją sa m o c h o ­
d z ie .

Ku chwale Królowej Korony Polskiej.
Rezolucje, uchwalone przez Kongres Mariański w Krakowie.

- O beatyfikację ks. Piotra Skargi.
K o n g res  M a rja ń sk i w  K ra k o w ie (p ie z e m y  

o n im  o b sz e rn ie  w  w y d a n iu d z is ie jsz e m  n a  
in n e m  m ie jsc u ) , u c h w a lił n a s tę p u ją c e re z o ­
lu c je :

—  „ 1 . Z g ro m ad z e n i n a  1 -sz y m  K o n g re s ie  
M a rja ń sk im  w  o d ro d z o n e j P o lsc e p rz e d sta ­
w ic ie le S o d a lic y j w sz y stk ic h s ta n ó w ’ w  
P o lsc e i w sz y s tk ic h Z w ią z k ó w  so d a lic y j-  
n y c h o ra z w sz y sc y c z c ic ie le N a jśw . M a rji 
P a n n y , ro z u m ie ją c g łę b o k o d o n io s łe z n a ­
c z e n ie ju b ile u sz o w e j e n c y k lik i o b e c n e g o  O j­
c a św . „ M e n s N o s tra" o re k o le k c ja c h z a m ­
k n ię ty c h , z o b o w ią zu ją s ię d o u s iln e j p ro ­
p a g a n d y re k o le k c y j z a m k n ię ty c h w śró d  
sp o łec z e ń stw a p o lsk ie g o .

2 . Z w ra c a ją s ię d o c a łe g o E p isk o p a tu  
P o lsk i z g o rą c ą p ro śb ą , a b y ła sk a w ie z e ­
z w o lił n a p ro p a g a n d ę n a rz e c z b u d o w y  
d o m ó w re k o le k c y jn y c h w n a jw ię k sz em  
sa n k tu a r ju m  P o lsk i, w C z ę s to c h o w ie , z o ­
b o w ią z u ją c s ię je d n o c z e śn ie d o o fia rn e j 
p ra c y w  ty m  k ie ru n k u , a b y p o p o w s tan iu  
d o m u re k o le k c y jn e g o u s tó p tro n u Ja sn o ­
g ó rsk ie j P a n i d o m y ta k ie p o w s ta ły w e  
w sz y s tk ic h d ie c ez ja ch .

Stosunek W. Korfantego do wojewody 
Grażyńskiego jest już ustalony 

dostatecznie, oświadcza ,,Polonja“ w związku z pogłoskami 
pisma niemieckiego.

P rz e d  k ilk u  d n ia m i p o d a liśm y , ż e o rg a n  
k a to lik ó w  n ie m iec k ic h „ S c h le s isc h e V o lk s -  
z e itu n g " w  n u m e rz e z d n ia 5 b m . w te n  
sp o só b w ią z a ła te g o ro c z n y o b c h ó d u ro c z y ­
s to śc i 3 -g o m a ja z n a s tro ja m i, m a ją c em i  
rz e k o m o p a n o w a ć w ś lą sk ic h k o la c h o fi­
c ja ln y c h :

—  „ W  K a to w ic a c h są ju ż w to k u p rz y ­
g o to w a n ia d o u ro c z y s to śc i 3 m a ja . N a u -  
ro c z y s to śc i te m a ją p rz y b y ć P re zy d e n t  
P a ń stw a  o ra z  k ilk u m in is tró w , k tó ry c h  n a ­
z w isk a n ie z o s ta ły je sz c z e w y m ie n io n e . 
R ó ż n e k o m ite ty p ra c u ją ju ż n a d te m , b y  
n a d a ć św ię tu c h a ra k te r w ie lk ie g o w y d a ­

rz e n ia .
Je st rz e c z ą m o ż liw ą , ż e p rz y te j o k a z ji 

d o jd z ie d o z b liż e n ia  m ię d z y K o rfa n ­
ty m  i w o je w o d ą G ra ż y ń sk im . Ja k  
s ły sz y m y , b isk u p A d a m sk i ju ż o d p e w -

Wyrok na Polańskiego.
Sprawca zamachu na poselstwo sowieckie w Warszawie zo­

stał skazany na 10 iat ciężkiego więzienia.
W  p o n ie d z ia łe k , ja k o w c z w a rty m  

d n iu p ro c e su  Ja n a P o la ń sk ie g o , z a b ra ł  
g ło s p ro k u ra to r N ise n so n , k tó ry w y ­
g ło s ił 1 %  g o d z in n e p rz e m ó w ie n ie , p o d ­
k re ś la ją c n a  w stę p ie , ż e z a m a c h n a p o ­
se ls tw o so w ie ck ie w W a rsz aw ie b y ł  
c z y n em , g o d z ąc y m  w  in te re sy  p a ń s tw a  
p o lsk ie g o , ja k o p a ń s tw a , k tó re d a je  
p rz e d s ta w ic ie ls tw u Z S R R  g o śc in ę . P ro ­
k u ra to r , p o w o łu ją c s ię n a w y n ik i e k s ­
p e r ty z y p iro te c h n ic z n e j, z b ija tw ie rd z e  
n ie P o la ń sk ie g o , ż e sk u tk iem  je g o c z y ­
n u m ia ła b y ć c h ę ć d e m o n s tra c ji p rz e ­
c iw k o re g im e ‘o w i so w iec k ie m u , p rz e ­
c iw n ie , tw ie rd z i p ro k u ra to r , w sz y stk o
p rz e m aw ia z a te m , ż e z a m ac h  b y ł rz e ­
c z y w is ty . T e z ie P o lań sk ie g o w ie rz y ć  
n ie  m o ż n a , g d y ż z e z n a n ia je g o  są  p e łn e  
sp rze c z n o śc i. P rz e c h o d z ą c d o c h a ra k te - j m ia n o w ic ie c h ę ć d e m o n s trac ji. B y ł to

3 . O d c z u w a ją c d o d z iś d n ia ż y w o  p o m o c  
B o ż ą i o p ie k ę K ró lo w e j K o ro n y P o lsk ie j 
N a jśw . M a rji P a n n y , ja k ie j d o z n a ł n a ró d  
p o lsk i, k ie d y w  d z ie ń św ię ta W n ie b o w z ię ­
c ia N M P a n n y  z a ła m a ła s ię b o lsz ew ic k a p o ­
tę g a — z o b o w ią z u ją s ię k u w ie c z n e j p a ­
m ię c i z  w d z ię c z n o śc i k u B o ż e j i M a c ie rz y ń ­
sk ie j D o b ro c i N M P . u fu n d o w a ć u ro c z y stą  
m sz ę św . d z ię k c z y n n ą , k tó ra b y c o ro k u  
w  d n iu 1 5 s ie rp n ia b y ła n a Ja sn e j G ó rz e  
p rz e d o b ra z e m  N P M a rji o d p ra w ia n a .

Z o b o w ią zu ją  s ię w śró d so d a licy j i w  c a ­
le m  sp o łe c z e ń stw ie p o ru sz y ć m y ś l, a b y n a  
tę m szę św . śp ie sz y ły ty s ią c z n e rz e sz e z e  
w sz y stk ic h ru b ie ż y R z e c z y p o sp o lite j.

4 . O d c z u w a ją c p rz y k ro  z a p o m n ie n ie  
ja k ie g o d o z n a je je d n a z n a jw ię k sz y c h p o ­
s ta c i n a ro d u p o lsk ie g o , w ie lk i p isa rz , k a ­
z n o d z ie ja , ja łm u ż n ik i b o g o m ó d lc a , k s . 
P io tr S k a rg a , z o b o w ią z u ją s ię z e sw e j 
s tro n y d o u s iln e j p ra c y p ro p a g a n d o w e j,  
c e le m  u z y sk a n ia ła sk  B o ż y c h , n a p o d s ta w ie  
k tó ry c h S to lica św . m o g ła b y z e z w o lić n a  
o d d a w a n ie M u k u ltu p u b lic zn e ­

g o 1 1 . —  

n e g o c z a su  s ta ra s ię u s iln ie  o to , b y w  o -  
b o z ie p o lsk im  p rz y w ró c ić z n ó w  p o k ó j* . —

P o te j n o ta tc e u k a z a ło s ię w k a to w ic ­
k ie j „ P o lo n ji 1 , o rg a n ie W o jc ie c h a K o rfa n ­
te g o , n a s tęp u ją c e o św ia d c z e n ie :

—  „ U p o w a ż n ie n i je s te śm y Jo s tw ie r­
d z e n ia , ż e w ia d o m o ść p o d a n a p rz e z o rg a n  
n ie m . „ S c h le s isc h e V o lk sz e itu n g " p o z b a ­
w io n a je s t ja k ic h k o lw ie k rz e c z o w y c h p o d ­
s taw .

S to su n e k p . se n a to ra K o rfa n te g o d o p . 
d r . G ra ż y ń sk ie g o , ja k o  w o je w o d y ś lą sk ie g o  
i je d n e g o z n a jg o r liw sz y c h p rz e d sta w ic ie li  
p o m a jo w e g o re ż im u , z o s ta ł ju ż d o s ta ­
te c z n ie n a p o d s ta w ie c z y n ó w p . d r . 
G ra ż y ń sk ie g ó u s ta lo n y i n ie n a le ż y  
sp o d z ie w a ć s ię w  ty m  w z g lę d z ie ja k ie jk o l­
w ie k z m ia n y " . —

ry s ty k i o sk a rż o n e g o p ro k u ra to r w sk a ­
z u je , ż e P o ja ń sk i z io n ą ł n ie n a w iśc ią d o  
k o m u n is tó w , o k a za ł s ię ró w n ież w ro ­
g ie m  P o la k ó w , o c z e m św iad c z y l is t  
je g o n a p isa n y  d o p re z e sa ra d y m in i­
s tró w  Ju g o s ła w ji.

P ro k u ra to r o św ia d c z a , ż e c e le m  
P o lań sk ie g o b y ło u sz k o d z e n ie g m a c h u  
p o se ls tw a so w ie c k ie g o , a w n a s tęp ­
s tw ie d o k o n a n ie z a b ó js tw a n a z n a jd u ­
ją c y c h s ię ta m  o so b ac h , k tó re  'p o d le g a ­
ją p ra w u e k s te ry to r ja ln o śc i. K o ń c z ą c ,  
p ro k u ra to r N isen so n p o p ie ra o sk a rż e ­
n ie i d o m a g a s ię su ro w ej k a ry .

O b ro ń c a Z y g m u n t H o fm o k l - O -  
s tro w sk i o św ia d c z a , ż e je d y n ą te zą  
w y ja śn ia jąc ą , d la cz e g o P o la ń sk i d o k o ­
n a ł sw e g o c z y n u , je s t te z a o sk a rż o n eg o  

z a m ac h u ro jo n y . C z y n  P o lań sk ie g o  b y ł  
z d an ie m  o b ro ń cy , c z y n e m fa n a ty k a a  
d o k o n a ł o n g o , w ie d zą c z g ó ry , ż e n ie  
m o ż e m ie ć z ły c h sk u tk ó w . D la te g o te ż  
u n ie sz k o d liw ’! ! p rz y rz ąd  w y b u c h o w y . W  
k o n k lu z ji o b ro ń c a d o m ag a  s ię u n ie w in  
n ie n ia o sk a rżo n e g o .

D ru g i o b ro ń c a , m e c . H o fm o k l -  
O stro w sk i ju n io r , p ro s i są d o  u n ie w in ­
n ie n ie o sk a rż o n e g o z e w z g lę d u n a to , 
iż z a m a c h  b y ł f ik c y jn y  a o sk a rż o n e m u  
c h o d z iło a z a p ro te s to w a n ie p rz e c iw  
m e to d o m  b o lsz e w ic k im .

Z k o le i n a s tą p iła re p lik a p ro k u ra to ­
ra  w  k tó re j d o m a g a ł s ię su ro w e g o  w y ­
m ia ru  k a ry  z e w z g lę d u  n a  to , iż o sk a r ­
ż o n y  P o la ń sk i c z y n e m sw o im c h c ia ł  
w y w o ła ć k o n flik t m ię d z y P o lsk ą a  
N ie m ca m i, a d o w o d y , p o s ia d an e p rz e ®  
są d , w sk az u ją n a to , iż m ia ł o n z a ­
m ia r d o k o n a ć z a m ac h u n a g m a ch  
p o se ls tw a  so w ie c k ie g o .

P o k ró tk ie m p rz em ó w ie n iu m e c . 
H o fm o k la se n jo ra , k tó ry p o w tó rn ie  
w n o s i o u n iew in n ie n ie o sk a rżo n e g o , 
z ab ra ł g ło s P o la ń sk i, p ro sz ąc są d o  u -  
n ie w in n ien ie z e w z g lę d u n a to , iż n ie  
m ia ł z a m ia ru d o k o n a n ia z am a ch u a  
c h o d z iło m u o z a m a n ife s to w a n ie sw e j  
n ie n aw iśc i d la b o lsz e w ik ó w .

P o  te m  p rz e m ó w ie n iu są d u d a ł s ię  
n a n a ra d ę , p o  k tó re j w y d a ł w y ro k , n a  
m o c y k tó re g o P o la ń sk i z o s ta ł sk a za n y  
n a 1 0 la t c ięż k ieg o  w ię z ie n ia o ra z 6 0 0  
z ł. o p ła t są d o w y ch .

Skazania dziennikarzy.
U rz ęd o w a  P . A . T . d o n o s i:
—  „ W  d n ia ch 1 0 i 1 1 k w ie tn ia b r . 

są d o k rę g o w y w  B ia łe j P o d la sk ie j n a  
se s ji w y ja z d o w ej w O stro w iu (p o w .  
w ło d a w sk i) ro z p a try w ła  sp ra w ę re d ak ­
to ró w  p ism  „ P o lsk a 1 1 , „ A B C 1 * , „ W iec z ó r  
W a rsz a w sk i 1 1 i „ G ło s L u b e lsk i 1 1 , o sk a r ­
ż o n y ch  o  z a m iesz cz e n ie a r ty k u łó w , z a ­
rz u ca jąc y c h n a cz e ln ik o w i w y d z ia łu k u  
ra to r ju m  lu b e lsk ie g o d r . Ja n o w i B a r ­
c h a n o w i p o p e łn ie n ie b lu źn ie rs tw a , 

a  u m iesz cz o n y ch  p t. „ N ie s ły c h an e b lu ź  
n ie rs tw o —  d e leg a t k u ra to r ju m  lu b e l­
sk ieg o lż y p u b lic z n ie Je zu sa C h ry s tu ­
sa 1 1 .

S ą d w y d a ł w y ro k sk a z u jąc y  
re d . „ P o lsk i 1 4 n a 4 m ie sią c e w ię z ie n ia , 
a re d a k to ró w  „ A B C * 1 , „ W iec z o ru W a r­
sz a w sk ie g o 1 1 i „ G ło su L u b e lsk ie g o * 4 n a  
trz y m ie s ią c e w ię z ie n ia , w szy s tk ich  
b e z z a m ia n f n a g rz y w n ę 1 1 . —  
O b ro ń c y re d a k to ró w  z g ło s ili a p e la c ję .

Podpalacze świata.
P o lic ja c h iń sk a i ja p o ń sk a , w y k ry ły  

w  C h a rb in ie z a k ro jo n y n a w ie lk ą sk a ­
lę sp ise k k o m u n is tó w  te ro ry stó w , k tó ­
rz y m ie li z am ia r d z ia ła ć n a  te re n ie p o ­
łu d n io w e j M a n d żu rji. P la n o w a li o n i  
p o ż a ry , w y sa d z e n ie w p o w ie trze g m a ­
c h ó w , m o rd e rs tw a o só b w p ły w o w y ch , 
a n a w e t u tw o rze n ie rz ą d u k o m u n i ­
s ty cz n e g o . S z c ze g ó ln ą u w a g ę z w ró c ili 
sp isk o w cy  n a  re jo n F u sz u n u . T u  m ie li  
z b u rzy ć p rz y p o m o c y m a te rja łó w  w y ­
b u c h o w y c h k ilk a szy b ó w k o p a lń i 
p rz e rw a ć k o m u n ik a c ję . N a d z ia ła ln o ść  
te ro ry sty c z n ą a sy g n o w an o  z n a c z n e su ­
m y . P rz y sła n o  tu in s tru k to ró w , k tó rz y  
m ie li p rz y g o to w a ć ro b o tn ik ó w  d o ro z ­
ru c h ó w . W k ró tc e ro z p o c z ą ł s ię sz e ­
re g z a b ó js tw , ra b u n k ó w  i p o d p a le ń , a  
n a stę p n ie o g ó ln y s tra jk g ó rn ik ó w . Z a ­
rz ą d zo n o a re sz to w a n ie p rz y w ó d c ó w  
sp isk u .

J. I. Kraszewski. 136 n ie  d o w ie d z ie ć c z e g o  o d  n ie j, to  p rz y  

n a jm n ie j w y ro z u m ie ć .
Ju ż z p rz ed p o k o ju  d o c h o d z iła g o  

ta k a w rz a w a w ło sk a , ż e n ie m al  
c h c ia ł s ię c o fn ą ć , a b y n ie w p a ść w  
n ie w ła śc iw e to w a rzy s tw o . W  te m  
d rz w i s ię o tw o rzy ły i A m o re v o li, 
M o n tice lli , A lb u z z i, P u ttin i, P ila ja ,  
k ilk u  F ra n cu z ó w , k rz y c z ą c i k łó c ąc  

’ s ię je szc z e , p o c z ę ło  s ię w y sy p y w ać  z  
p o k o ju . Z o b a c zy w sz y S u łk o w sk ieg o ,  
w sz y sc y n a ty ch m ia st u m ilk li, ro z -  
s tęp u ją c s ię  i k ła n ia jąc  m u  n isk o .

F a u s ty n a , k tó ra ic h w y p ęd z iła ,  

w ła śn ie s ta ła n a  p ro g u * , z d z iw iła s ię  1 
n a w id o k  h ra b ie g o i z m ie sz a n a n ie -  i 
c o , z u śm ie ch e m  w y m u sz o n y m , z a ­

p ro s iła  g o , a b y  w sze d ł.
—  K ie d y ż w . e k sce len c ja  w ró c ili­

śc ie * ? —  z a w o ła ła . —  M y  n ic  n ie  w ie -  
| m y  o  je g o  p o w ro c ie .

—  A , b o  ja  d o tą d n a p ó ł je s te m  
in c o g n ito  —  ro z śm ia ł s ię h ra b ia . —

CZASY SASKIE. 
P o w ie ść  

(C iąg d a lszy ) .

G d y S u łk o w sk i d o d rz w i a p a r ta ­
m e n tu s ię z b liż a ł, p a ź k ró la p rz y ­
b ie g ł i o z n a jm ił m u , ż e n . p a n b y ł  
u n a jj. p a n i. D o k ró lo w e j iś ć a n i  
c h c ia ł, a n i m ó g ł S u łk o w sk i; ta m  p o  

trz e b a s ię b y ło a n o n so w ać i m ó g ł  
b y ć  n ie  p rz y ję ty m . P rz esz ed ł s ię  k il­
k a ra zy  p o p rz e d p o k o ju i , n ie w ie ­
d z ąc , c o z so b ą p o c z ą ć , u d a ł s ię n a -  
p o w ró t d o le k ty k i. C h c ia ł s ię k a z ać  

n ie ść d o d o m u , a le w ie d z ia ł, ż e w i­
d o k ta k  w c z eśn ie p o w rac a jąc e g o  z a ­

n ie p o k o i ż o n ę , w o ła ł w ię c p rz e b y ć  

tę c h w ilę g d z ie in d z ie j.

T a p o w tó rn a n ie b y tn o ść k ró la  | 
m o g ła  m u  d a ć  d o m y ś le n ia : w  is to ­
c ie d o ro z u m ie w a ł s ię in try g i, le cz r । p ro sz ę so b ie w y s taw ić , p ię k n a  p a n i,  
sk u tek  je j n ie w ierz y ł. P o s tan o w ił । j-e o d w c z o ra j n ie m o g łem  d o s tą p ić  
s ta ło śc ią i c ie rp liw o śc ią , p rz em ó c te  I sz c zę śc ia o g lą d a n ia o b lic za p a n a  
p rz e szk o d y , w y trw a ć n a s ta n o w i- i m e g o . T ry y ra z y b y łe m  w  z a m k u , a |

J  a ! 1 I
—  d o d a ł S u łk o w sk i, w sk a zu ją c p a l- j  

c e ra n a s ie b ie . —  Z a c z y n a m  są d z ić . • 
ż e k ilk o m ie s ię c zn e o d d a le n ie u c z y - ! 
n iło m i d w ó r i je g o  o b y c za je n ie z ro -1  
z w m ia le m i i p rz y c h o d zę  d o  w a s p ro - 1

sk u , n ie o k a zy w a ć z n ie c ie rp liw ie n ia  ।  (jW a n ie z o sta łe m  p rz y ję ty m ,  
i b y ł z a w sz e je sz cz e p e w ie n , ż e z \\ y  

c ię ży .

P o  d ro d z e b y ł d o m  F a u sty n y ,  
s ta n o w ił w stąp ić d o n ie j. Z n a ł  
a d m ira c ję  k ró la d la śp iew a c z k i i 
u sp o so b ie n ia , m ia ł n a d z ie je  je ś li s ię .

P o  

0 1 1  j

—  H ra b ia so b ie p rz y jem n e ż a r ty  
z e m n ie s tro isz —  o d p a r ła  W ło sz k a , 
sp o g lą d a ją c n a ń z p e w n e m  p o lito ­
w a n iem  i u w a g ą . —  Ja z n a m  ty lk o  
d w ó r z e sc en y . N a sc e n ie k ró lo w ą  
je s tem  lu b  b o g in ią , a  z sze d łszy  z d e ­
se k , z u p e łn ie n ie św ia d o m ą is to tą te  

g o , c o  s ię  w  św ie c ie  d z ie je .
—  Je d n a k ż e  —  c isz e j p o c z ą ł S u ł­

k o w sk i —  p o w ie d zc ie m i, s ły sz e li ­
śc ie c o ? c z y s ię tu ja k a b u rza n a  
m n ie z e b ra ła , s ta ra n iem w a sz eg o  
p rz y jac ie la G u a rin ie g o n a p ro w a d z o  
n a ...

—  N ic  a  n ic n ie  w iem , —  trzę sąc  { 
g ło w ą , o z w a ła s ię F a u sty n a  —  m n ie  
m o je k ło p o ty  te a tra ln e s ta rc z ą . B y ć  
b a rd zo  m o ż e , ż e n a w a s, p a n ie h ra ­
b io , sp isk u ją , a le w y p rz e c ie ż o b a ­
w ia ć s ię te g o n ie p o trz eb u je c ie .

—  A n i s ię te ż lę k a m , le cz c h c ia ł-  
b y m  t ire r a u  c la ir, c o to  je s t?

—  T o  je s t z a z d ro ść i w sp ó łz aw o d  
n ic tw o  —  o d e z w a ła , s ię B o rd o n i. —  
M y  w  te a trac h  d o sk o n a le to  z n a m y :  
rz e c z n ie zm ie rn ie p o w sz e d n ia .

—  A  le k a rs tw o  n a  to ?
F a u sty n a ru sz y ła ra m io n a m i.

K to m o ż e s ię u su n ąć , u c ie c , a  
k to  m a o c h o tę w a lc z y ć , m u s i s ię b ić  
i trw ać w  b o ju , b o sp o k o jn o śc i n ie  
z n a jd z ie n ig d z ie i n ig d y .

S u łk o w sk i n ie śm ia ł je j p rz y p o ra  
n ie ć p rz es tró g , ja k ie m u d a w a ła  

p rz e d  k ilk u  m ie sią c am i, te raz m o w a  
je j i u sp o so b ie n ie b y ły c a łk ie m  
z m ie n io n e : F a u sty n a  lę k a ła s ię .

W id z ąc , ż e s ię n ie w ie le d o w ie ,  
h ra b ia sp y ta ł o  n o w ą o p e rę , o m u ­
z y k ę  H a sse g o ; p rz esz ed ł s ię p o  sa lo ­
n ik u ’k ilk a ra z y i p o ż eg n a ł F a u ­

s ty n ę .
P o s ta n o w ił w p ro s t je c h a ć d o d o ­

m u . P o m im o  w ia ry , k tó ra g o d o tą d  
n ie o p u sz cz a ła , c h m u rn e m ia ł c z o ło  
i m u s ia ł s ię p o w s trz y m y w a ć , a b y  
n ie o k a z a ć n ie c ie rp liw o śc i, ja k ie j  

d o z n a w ał.
P rz e d p a ła ce m  z n a la z ł e k w ip a ż  

d w o rsk i. B a ro n ó w n a L o e w e n d a h l,  
c ó rk a w . o c h m istrz a , d w o ru , b y ła u  
je g o  ż o n y . S u łk o w sk i p o sz ed ł d o sa ­

lo n u .
N a k a n a p ie s ie d z ia ły d w ie p a n ie  

z a ję te ż y w ą i n ie sp o k o jn ą  ro z m o w ą .  
W id z ą c , g o w c h o d z ą c eg o , p a n n a  
L o e w en d a h ló w n a , ż y w a o só b k a , n ie  
z b y t ju ż m ło d z iu c h n a , k tó ra z a w sze  
o w sz y s tk ie m  b y w m la n a jle p ie j u -  
w ia d o m io n ą , p o rw a ła s ię z k a n a p k i  
i p o d b ie g ła k u  n ie m u . N a tw a rz y  
je j w id a ć b y ło  p o m ie sz a n ie i ro z d ra ż  
n ie n ie n ie z w y k łe .

—  H ra b ia m i to n a jle p ie j o b ja ś ­
n isz —  z a w o ła ła , w ita ją c s ię . —  N a  
d w o rz e z asz ły  c z y g o tu ją s ię ja k ieś  
z m ia n y . N ie m o ż e m y  o d g a d n ą ć , c o  

to  b y ć m o ż e .
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Baczność sportowcy!
Termin biegu o „puhar sokoła wąbrzeskiego** sie zblita!

Czas zaczai treningiUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

P am iętajc ie , że zg łoszen ia do b iegu przy jm u je już dziś , a ty lko do dn ia 30 bm ., naczeln ik „S oko ła" druh  A . Z alew ski, W ąbrzeźno ,

KRONIKA.
KALENDARZYK:

C zw artek : L am berta .

P ią tek : A niceta .

0 Walne zebranie Stowarzyszenia Pań 

Miłosierdzia św. Wincentego a Paulo odbę ­

dzie się w e czw artek , dn ia 16 . bm . o godzi­

n ie 17 w  sa lce parafja lne j. P orządek  obrad  

jest następu jący :

1 . M odlitw a; 2 . Z agajen ie ; 3 . P rzem ow ie  

n ie ks. dyrek to ra ; 4 . a) P ro tokó ł roczny se  

kre tark i; b) S praw ozdan ie roczne skarb ­

n iczk i; c) S praw ozdan ie roczne prezyden t­

k i; 5 . D yskusja nad sp raw ozdan iam i; 6 . 

U dzie len ie abso lu to rjum skarbn iczce ; 7 . 

W ybór m arsza łka na przep row adzen ie w y ­

boru ; 8 . W ybór: a) prezyden tk i i zastęp ­

czyn i; b) sek re tark i i zastępczyni; c) 

skarbn iczk i i zastępczyn i — (kasjerk i); d) 

kom . rew izy jne j; 9 . D obrow olne sk ładk i; 

10 . W olne g łosy . 11 . Z akończen ie .

O  liczny udzia ł w  w alnem  zeb ran iu P ań  

czynnych i w sp iera jących oraz sym paty ­

ków  uprasza

Z arząd .

0 Walne zebranie Klubu Tennisowego 

odbędzie się dziś , w  środę , 15 . kw ietn ia br. 

o godz. 7 w ieczo rem  na sa li posiedzeń R a ­

dy M iejsk ie j. Z e w zg lędu na w ażność o- 

brad przybycie w szystk ich członków ko ­

n ieczne .

0  Zebranie miesięczne Towarzy­
stwa Ludowego odbędzie się w  n iedzie­

lę , dn ia 19 bm ., po  n ieszpo rach w  sa lce  

parafja lne j.

0  Zebranie Tow. Właścicieli Nie­
ruchomości odbędzie się w e czw rartek , 

dn ia 16 kw ietn ia br., o godz. 8-ej w ie ­

czo rem  w  lokalu p . S zym ańsk iego (ho ­

te l „P od b ia łym orłem “ ). P on iew aż  

porządek obrad jest bardzo obfity i 

w ażny , przybycie w szystk ich członków  

kon ieczne .

Z arząd :

) B . G rajew sk i, przew odn iczący .

(— ) M uszarska , .skarbn iczka .

(— ) Z . S igu rsk i, sek re tarz.

0 Baczność inwalidzi wojenni! W  

w -ajb liższych dn iach w yjeżdża członek  

zarządu K oła Z w . Inw alidów  W oj., se ­

kre tarz p . R ed lak , w  sp raw ach urzę ­

dow ych do Izby S karbow ej w P ozna ­

n iu . W zyw a się w szystk ich członków  

K oła , k tó rzy m ają jak ieś sp raw y in ­

w alidzk ie do zała tw ien ia, do zg łosze ­

n ia ich w  sek retariac ie przy u l. G ru ­

dziądzk ie j nr. 2 .

Z arząd K oła Z w iązku Inw alidów  W oj.

R. P.

0 Zebranie lokatorów. Z ebranie  

m iesięczne S tow arzyszen ia L okato rów  

odbędzie się w n iedzie lę , dn ia 19 bm . 

o godzin ie 1 ,30 '^w „S trze ln icy 11 . N a ze ­

bran ie przybędzie specjalny delegat 

Z w iązku L okato rów w  B ydgoszczy . Z e  

w zg lędu na to jest jak najliczn ie jsza  

obecność w szystk ich członków na ze­

bran iu kon ieczną . * Z arząd .

0  Pierwsza burza wiosenna. W pon ie ­

dzia łek w  późnych godzinach popo łudn io ­

w ych m ieliśm y p ierw szy u lew ny , choć n ie  

d ługo trw ały deszcz w iosenny , po łączony  

z prze jśc iow ą burzą . P ierw szy ten w iosen ­

ny deszcz , jak tw ierdzą ro ln icy , w płynął 

bardzo dodatn io na rozw ó j zasiew ów  i ro ­

ślinnośc i. —  W  ciągu dn ia w czora jszego  

siąp ił praw ie bezustann ie deszczyk .

0  Egzamin mistrzowski. W  pon iedzia­

łek , dn ia 13 . bm ., złoży ł pan W ładysław  

K am ińsk i z W ąbrzeźna przed m istrzow ską  

kom isją egzam inacy jną przy Izb ie R ze­

m ieśln icze j w oj. P om orsk iego w  G rudzią ­

dzu egzam in m istrzow sk i w  zaw odzie szew  

sk im . —  N ow em u m istrzow i w yrażam y z  

te j okazji szczere gra tu lac je . R ed .

0 Skandal za skandalem. W ub ieg łą  

sobo tę sp rzedane zostały na licy tacji przy ­

m usow ej u . p . K aro la W illa w S osnów ce  

4 ja łow ice za kw otę 85 zło tych . W e w czo ­

ra jszy w torek sp rzedane zosta ły podczas  

prze targup rzym usow ego na rynku w  W ą ­

brzeźn ie 3 szafy dębow e do zegarów  sto ją ­

cych , w artośc i po 100 zło tych każda , po  

17 zło tych .

D o czego łn doprow adzi?

Człowiek o 1000 twarzach
Lon Chaney

0 Kto zdobędzie „puhar Sokoła*4? K ola  

spo rtow ców  n iepoko i py tanie , k to w tego ­

rocznym  b iegu p łask im  na 4 ,000 m etrów  w  

dn iu św ię ta narodow ego 3-go m aja zdobę ­

dzie „puhar S oko ła w ąbrzesk iego"? Jak się  

dow iadu jem y , do druha naczeln ika „S oko ­

ła" A . Z alew sk iego poczęły już w pływ ać  

zg łoszen ia do b iegu . K to z zaw odn ików , 

k tó rzy n iew ątp liw ie rozpoczęli już in ten ­

syw ny tren ing , do tąd jeszcze się n ie zg ło ­

sił, n iechaj to uczyn i w najb liższych dn ., 

gdyż te rm in .nadsy łan ia zg łoszeń up ływ a z  

dn iem  30 . kw ietn ia .

W szyscy sportow cy sta ją do b iegu w  

dn iu 3 . m aja!

0  Wypadek samochodowy. W  ub . n ie ­

dzie lę w ieczo rem u leg ł p . E dm und Z ieliń ­

sk i na szosie pod Ł abędziem w ypadkow i 

sam ochodow em u. Z poza zak rę tu szosy  

w yłon ił się m ianow icie nag le w óz, w obec  

czego p . Z . całą siłą zaham ow ał, przyczem  

sku tk iem gw ałtow nego zaham ow an ia w y ­

rzucony zosta ł z w ozu . S ku tk iem  upadku  

p . Z ieliń sk i doznał obrażeń  praw ej ręk i.

0 Podziękowanie. S tow arzyszen ie P ań  

M iłosierdz ia św . W incen tego a P au lo sk ła ­

da na te j drodze T ow arzystw u śp iew u  

„L u tn ia" za ofiarow any czysty dochód z  

koncertu re lig ijnego w sum ie 39 zło tych  

serdeczne „B óg zap łać!"

0 Wystawa nowości wiosennych firmy 

„Bazar**. W  osta tn ią n iedzielę urządziła  

firm a „B azar" S t. C hw iałkow sk i w  sw ych  

oknach w ystaw ow ych gustow ną i na m ia ­

rę w ielkom iejską w ykonaną w ystaw ę no ­

w ości w iosennych . B ogactw o arty styczn ie  

i ze sm akiem  w yłożonych w oali, m uśli­

nów , jedw ab i w najnow szych i nadzw y ­

czaj efek tow nych desen iach zw racało uw a ­

gę n iedzie lnych spacerow iczów , szczegó ln ie  

przystępnem i sw em i cenam i. F irm a „B a ­

zar" do łącza każdorazow o przy sp rzedaży  

m aterjałów najnow sze żu rnale .

0 Spłoszeni złodzieje. W czasie obec ­

nych d ługo trw ałych ch łodów  m nożą się co

„Strzelec" wszędzie bróździ.
Burzliwe posiedzenie komitetu towarzystw w Wejherowie.

W  p ią tek 10 bm . odby ło się w W ejhe ­

row ie posiedzen ie kom ite tu tow arzystw  

celem usta len ia prog ram u św ięta narodo ­

w ego T rzeciego M aja . Z agaił posiedzen ie w  

obecnośc i sta ro sty m orsk iego p . H enszla , 

urzędu jący zastępca burm istrza sanato r  

B iliń sk i. Z w yczajem ub . la t kom endę nad  

całym pochodem m iał ob jąć prezes T ow . 

P ow st. i W oj. p . C ichock i, cieszący się za ­

ufan iem w szystk ich m iejscow ych tow a ­

rzystw . P an C ichock i jednak , kry tyku jąc  

w rzeczow ych w yw odach prow okacy jne  

stanow isko „S trze lca" tak podczas cap ­

strzyku z okazji „im ien in" jak i jego obec­

ne zam iary , zrzek ł się te j m isji. T o ośw iad ­

czen ie w yw oła ło konsternację u obecnych  

na sa li „strzelców ".

P rzeciw ko m etodom  rozb ijan ia tu t. spo ­

Proces „upiora z Dusseldorfu".
Po sali sądowej powiała zgroza, gdy potwór z zimną krwią 

opisywał swoje zbrodnie.
W  pon iedzia łek od w czesnego rana m . 

D usseldo rf znajdow ało się pod w rażen iem  

procesu przeciw ko m asow em u m ordercy  

t. zw . „up io row i z D usseldo rfu" , P io tro ­

w i K  u  r  t e  n  o  w  i.

B udynek , w  k tó rym  odbyw a się rozp ra ­

w a, o toczony został silnym  kordonem  po­

lic ji, pow strzym ującym napór tłum u , o- 

czeku jącego w iadom ości z sa li sądow ej. 

O św ic ie K iirten pod silną esko rtą przy ­

w ieziony został z w ięzien ia do celi, znaj­

du jące j się obok sa li rozp raw . M iejsca , 

przeznaczone d la prasy , zaję ło 86 dopusz ­

czonych koresponden tów  p ism  n iem ieck ich  

i zag ran icznych . N a rozp raw ie obecn i są  

rów n ież liczn i rzeczoznaw cy lekarze i kry  

m ino lodzy . D la pub licznośc i zarezerw o-. 

w ano ty lko  30 m iejsc.

R ozpraw ę pon iedzia łkow ą w ypełn iło  

przesłuch iw an ie oskarżonego , k tó rego ze ­

znan ia cechow ał n iezw yk ły spokó j. K iir-  

ten opow iadał o prze jśc iach sw ej m łodo ­

śc i; o jc iec jego nałogow y alkoho lik , ka- ( 

tow ał żonę i dziec i i k ilkak ro tn ie karany  

by ł za różne przestępstw a, m . in . i za ka ­

zirodztw o . L ata dziec inne oskarżony prze  

ży ł w atm osferze nędzy i upod len ia . Jako  

m łody ch łopiec czu ł się w yrzuconym  poza  

naw ias spo łeczeństw a, a m ając la t 8 u-  

ciek ł z dom u rodzic ie lsk iego , ży jąc przez  

d łuższy czas z kradzieży . W  15-ym roku  

raz częśc ie j w ypadk i kradzieży , zw łaszcza  

m aterjałów  opałow ych . O sta tn io w  nocy z  

n iedzie li na pon iedzia łek sp łoszen i zostali 

przez stróża p . W itkow sk iego z T ow . S trze  

żen ią S k lepów  3 złodzie je , k tó rzy się za- 

krad li do m agazynu „L andbundu" i w yno ­

sili na podw órze w  m iechach w ęg ie l. S p ło ­

szeni w ystrza łam i rew o lw erow em i stróża  

złodzie je rzucili się do ucieczk i, pozosta­

w iając przygo tow any łup w podw órzu .

0 Z rynku nowozów sztucznych. 
H andel naw ozów sz tucznych n ie przy ­

n iósł popraw y w  kon iunk tu rze na  ryn ­

ku w ew nętrznym . N a podstaw ie obro ­

tów , osiągn ię tych w ’ osta tn ich m iesią ­

cach , m ożna stw ierdzić bardzo pow aż ­

ny spadek zużycia naw ozów pom ocn i­

czych . O becn ie n ie m oże być nadzie i 

na doprow adzen ie konsum pcji do sta ­

nu z la t poprzednich .

0 Ceny ziemniaków na Pomorzu. 
W  p ierw szych dn iach kw ietn ia ceny  

ziem niaków  za 100 kg . w g. P om orsk ie j  

Izby w ynosiły : ziem niak i jada lne na  

ta rgow icach m iejsk ich : C hełm no zł. 5 , 

C ho jn ice zł 4 — 4 .50 , N ow em iasto zł. 3 .20  

do 3 .50 , czew zł 6— 7 , T oruń zł 6 — 7 .

0  Kino „Słońce** w yśw ietla dziś, w  śro ­

dę, i ju tro w e czw artek podw ójny reko r­

dow y prog ram  o nader w ysok im  poziom ie  

fabu ły i gry ak to rsk ie j. U każe się m iano ­

w icie na ek ran ie w span ia łe arcydzie ło tego  

rocznej produkcji „S en o m iłośc i" z Joane  

C raw fo rd t i N ils A ster w  ro lach g łów nych  

oraz po raz osta tn i św ie tna kom ed ja z n ie  

zrów nanym  B uster K ęatonem  „M ałżeństw o  

na zło ść" . P rog ram  ten zapełn i bezw ątp ie  

n ia sa lę k ina „S łońce" po brzeg i pub licz­

nością , te rn  w ięcej, że w stęp usta lony jest 

m im o ogrom nych kosztów dyrekcji k ina , 

d la 2 osób na 1 b ile t.

N astępne prog ram y: g łośny film  „D zie­

w ica O rleańska" z S im oną G enevo is i „P at 

i P atachon w śród lw ów i ludożerców ".

łeczeństw a w ystąp ił rów n ież w słow ach  

zdecydow an ych prezes R ady M iejsk ie j p . 

S trożyńsk i. P o tęp ił on robo t0 prow odyrów  

tu t. „S trze lca" i m etody pracy przew odn i­

czącego zeb ran ia p . B iliń sk iego .

W yw iązała się ostra dyskusja , zw łasz ­

cza , gdy p . B iliń sk i zażąla ł, aby na czele  

pochodu w dn iu 3 m aja kroczy ł uzb ro jony  

w karab iny „S trze lec", w idząc jednak zde ­

cydow aną postaw ę zeb ranych p . B . w  koń ­

cu co fnął sw ó j w niosek . U dzia ł w pocho­

dzie w ezm ą tow arzystw a p . w . bez bron i. 

T o postanow ien ie w yw oła ło n iezadow ole ­

n ie p . sta ro sty , k tó ry zam ierza ł dem on ­

stracy jn ie opuścić sa lę, lecz osta teczn ie po ­

godził się z lo sem .

S tanow isko „S trze lca" w yw ołało w  W ej­

herow ie poruszen ie .

życia po raz p ierw szy za kradzież dostał 

s ię do w ięzien ia , gdzie w szed ł w b liższy  

kon tak t z no to rycznym i zb rodn iarzam i. —  

S urow y rygo r w ięzien ia K iirten odczu ł n ie  

zw yk le bo leśn ie , a w spom nien ia tych  

prze jść budziły w n im  późn ie j pragn ienie  

zem sty .

K urten przeszed ł następn ie do szczegó ­

łow ego om ów ien ia sw o ich 9 dokon anych  

m orderstw i 7 m orderstw usiłow anych . —  

P rzyznaje on , że przy dokony w an iu tych  

m orderstw  k ierow ał n im  zaw sze in sty tnk t  

sadystyczny . P o te rn ośw iadczeniu proku ­

ra to r zażądał w ykluczen ia jaw ności roz ­

praw y , trybunał jednak po naradzie na-  

raz ie żądan ie to odrzucił. S pokó j i zim na  

krew , z jak iem i K iirten om aw iał szczegó ­

łow o przeb ieg sw o ich bestja lsk ich m or­

dów , w zbudzały grozę w śród obecnych . 

N a w niosek obrońcy o godz. 1 rozp raw a  

została odroczon a do w torku .

Pociąg spadł z nasypu.

Z E dm on ton  (s tan  A lberta) dono ­

szą, że ko ło E dson w yko le ił się po ­

ciąg , zdążający do V ancouveru . 

T rzy w agony stoczy ły się z w ysoko ­

śc i 20 stóp . 29 osób odn iosło rany ; 

7 osób odw ieziono do szp ita la .

Król hiszpański 
ustąpił.

Król hiszpański, Alfons zrzekł się 

tronu i wyjechał do Paryża. Hiszpan- 

ja ogłosiła się republiką, władzę ob* 

jęli republikanie. Ludność ogarnął 
wielki entuzjazm. Decydujący cios 

zadały monarchji ostatnie rządy 

dyktatorskie, które pogrążyły kraj w 

nędzę.

Statystyka samobójstw
mówi, że jest ich najmniej u katolików.

Z jaw isko sam obó jstw  sta ło się dziś zja ­

w isk iem pow szechnem , obejm u jącem  

w szystk ie ludy i kra je . P oza n ie licznem i  

naogó ł w yjątkam i n ie jest to zjaw isko o  

charak terze ep idem icznym , zw iązane jes! 

natom iast dość siln ie z w arunkam i geogra  

ficzno -k lim atycznem i i w yznan iow em i. 

S ta ty styk i, przep row adzone n ie całem i 

kra jam i, lecz drobnem i ich prow incjam i, 

w ykazują słu szność tego tw ierdzen ia . Jeśli 

brać pod uw agę w yznan ie , najw iększą i 

lo ść sam obó jstw skonsta tow ać m ożna u  

pro testan tów , zw łaszcza re fo rm ow anych i 

kalw inów , najm n ie j zaś u kato li ­

ków .

O czyw iśc ie w ielką ro lę gra ją tu czynn i 

k i lokalne, jak w pływ y socja lizm u , w ro  

dzony konserw atyzm , b io rąc jednak pod  

uw agę np . sta ty stykę kra jów  n iem ieck ich , 

spostrzeżem y , iż w okręgach o ludnośc i 

przew ażnie kato lick ie j ilo ść sam obó jstw  

w ynosi 1 ,25— 0 ,77 na 10 ty sięcy ludnośc i, 

przy ludnośc i m ieszanej 2 ,19— 1 ,30 , a przy  

ludnośc i w yłączn ie pro testanck ie j 3 ,43

T o sam o zaobserw ow ać m ożna w H o. 

land ji przy zestaw ien iu pó łnocnych pro -  

w incy j pro testanck ich z kato lick iem i pro ­

w incjam i B raban tu i L im burga , w S zw aj- 

carji itd . W  E urop ie najw iększą ilo ść sa ­

m obó jstw w ykazu je S akson ja (3 ,54 na 10  

ty sięcy ludnośc i), najm n ie jszą P o lska (0 ,26 ) 

i G recja (0 ,16 ), w  m iastac łi zaś: B udapeszt  

(4 ,91 ) najw ięce j, najm n ie j R otterdam (0 ,58 ).

W  P o lsce : W arszaw a 2 ,34 , Ł ódź 1 ,11  

C harak terystycznem jest, że sto sunkow e  

najw ięce j p laga sam obójstw szerzy się  

w śród zam ożn ie jszych , częście j u sta rców , 

n iż u ludzi do jrza łych . „W ięcej ludzi od ­

b iera sob ie życie d la braku pow ozu , n iż  

d la braku C hleba" —  p isze jeden ze sta ty ­

stów .

Awantura w sądzie 
niemieckim.

Z W rocław ia donoszą o n iezw yk łe j a- 

w an tu rze , jaka m iała m iejsce w tam t. 

sądzie okręgow ym .

G dy jeden z oskarżonych C ezar D ziu ­

bek usły sza ł z ust sędziego w yrok skazu ­

jący go na 4 la ta ciężk iego w ięzien ia, rzu ­

cił się w k ierunku prezyd jum  sądu i po ­

czął b ić sędziego S chw artza. N apadn ię ty  

o trzym ał szereg ran , tym czasem jednak  

pozosta li członkow ie sądu oraz po licjanci 

dyżu ru jący na sa li rzucili się na pom oc. 

W  zdenerw ow aniu S chw artz doby ł rew o l­

w eru i sk ierow ał go w stronę D ziubka , 

trzym anego przez po licjan tów , jednak n ie  

w ystrze lił.

N a w idok w yciągn iętego rew o lw eru  

k ilkunastu pozosta łych oskarżonych rzu ­

ciło się w k ierunku sądu na ra tunek  

D ziubka . W ynik ła bó jka , w czasie k tó ­

re j przew odn iczący sądu odn iósł pow ażne  

obrażen ia .

P o d łuższe j dop iero akcji udało się po ­

lic jan tom  i straży sądow ej przyw rócić po ­

rządek .

S alę sądow ą opróżn iono a przew ody  

sądow e odroczono .

Oszust w sukience kapłańskiej.
P rzed k ilku tygodn iam i aresz tow any zo  

sta ł przez po lic ję katow icką 21-le tn i S ta ­

n isław H ołda , rodem z K ielc , k tó ry po ­

dając się za księdza a czasem  za zakonn i­

ka zb iera ł na te ren ie całe j P o lsk i datk i 

rzekom o na cele re lig ijne lub filan trop ij­

ne. H ołda upraw ia ł sw ó j proceder od 2  

la t, dopuszczając się też licznych kradzie ­

ży . S ąd skazał H ołdę na 6 m iesięcy w ię ­

zien ia .

Kino Słońce

mmPi U pió r w O perze
Lor ^iianey
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| „D!iM OMi" |
O d p o w ie d z i r e d a k c ji .

W. Pani Walerja Dulna — Mlewo: 
Numer 37 „Gazety Wąbrzeskiej1' z dn 
28 marca 1931 skonfiskowany nie zo­
stał, winien był więc być Pani dorę­
czony przez pocztę. W wypadku nieo­
trzymania z poczty gazety służy Pani 
prawo żądania od listonosza założenia 
reklamacji, a gdy pozostanie ono nie- 
uwzględnione, zechce Pani zwrócić się 
wprost do Dyrekcji Poczt i Telegrafów  
w Bydgoszczy i nam o tern donieść. 
Właściwem załatwieniem ostatniej 
sprawy, którą nam Pani przedstawiła, 
zajmiemy się już my, a o wyniku do- 
niesiemi Pani.

L is t d o  r e d a k c ji .
Do redakcji naszej nadesłany został 

list, który w imię bezstronności poni­
żej podajemy:

Mlewo, dnia 6. 4. 31 r.
' Szanowny Panie Redaktorze!

W związku z notatką z Miewa, któ­
ra ukazała się w „Gazecie Wąbrze­
skiej11 w dniu 14. III. 31 r. zaznaczam 
iż zarzuty czynione mej osobie nie po­
legają na prawdzie i zmyślone poto. 
aby szkodzić mej opinji. Proszę o u- 
mieszczenie kilku słów sprostowania. 
Czynię to dopiero teraz, ponieważ no­
tatka ta ukazała się w czasie pobytu 
mego w Poznaniu i nie miałam spo­
sobności zaznajomić się z takową.

Z poważaniem
Marja Ewertowska, nauczycielka.

List powyższy zamieszczamy bez 
uwag, aczkolwiek nasuwa się ich bar­
dzo wiele, tern więcej, że notatka w nu 
merze 31 innej głównie dotyczyła o- 
soby._______________ •

i „OliEń OllEtt" I

S m u tn a  h is to r ia  c z ło w ie k a , 
k tó r y  u c ie k ł z  k o lo n j i k a r n e j w  G u ja n ie .

Policja w Nogent, koło Paryża, areszto­
wała onegdaj pod zarzutem dezercji nie­
jakiego Ludwika Langard'a, ur. w r. 1882. 
Jak się jednak okazało w czasie śledztwa, 
Langard jest uciekinierem z francuskiej 
kolonji karnej w Gujanie. Sprawiedliwość 
więc stoi obecnie wobec trudnego do roz­
wiązania dylematu: Odesłać go tam zpo- 
wrotem — czy też nie?

Historja życia tego człowieka jest na­
der smutna. Mając lat 20 Langard został 
powołany do służby wojskowej w 93-cim  
p p. _ skąd wkrótce zdezerterował.

W r. 1906 zabija w czasie bójki pewne­
go człowieka, z zazdrości o kochankę. Sąd 
przysięgłych skazuje go na 8 lat viężkich 
robót w Gujanie. Znalazłszy się w Maroni, 
tern prawdziwem piekle na ziemi, Lan­
gard próbuje zaraz uciekać. Dwa razy mu 
się to jednak nie udaje i za, każdym razem 
sąd więzienny dodaje mu po 2 lata kolo­
nji karnej Razem więc już 12! Langard 
jednak ucieka po raz trzeci — i przedo- 
staje się w 1910 do Gujany holenderskiej, 
gdzie pracuje, jak każdy uczciwy człowiek. 
Zarabia najprzód jako mechanik przy 
plantacjach trzciny cukrowej, później 
przewozi małym statkiem poszukiwaczy —  
złota w głąb dżungli — ciuła grosz do gro­
sza, żeni się — i tak mija 20 lat porządnego 
uczciwego życia.

Lecz tęsknota za Francją z jednej — a 
następnie zabójczy klimat podzwrotnikowy 
Gujany z drugiej strony — ciągną go ku 
Europie. Wyobraża sobie, że po 20-tu latach 
— nastąpiło już tam przedawnienie jego 
kary i że wogóle zapomniano o całej spra­
wie.

Ale — 20 lat — to jest raptem tylko 20 
lat — jak mawiał pewien filozof chiński...

No i Langard po przybyciu do Hawru 
zostaje przez policję portową przytrzymany 
pod zarzutem dezercji z r. 1902. Bądź co 
bądź po 30-tu latach — trochę to już póź­
no, Więc policja mu mówi, że według usta­
wy dezercja po 10 latach ulega przedawnie­
niu — ale ponieważ nie jest pewna — więc

’ narazie puszcza go wolno, z tem, żeby się 
na drugi dzień zgłosił.

Ale Langard woli nie mieć z władzą nic 
do czynienia — i siada czem  prędzej na po­
ciąg i ucieka do Nogent.

To go gubi.
Policja bowiem z Hawru — powziąwszy 

rozmaite podejrzenia, rozpuszcza za nim 
listy gończe, które sprawiają, że pewnego 
wieczora Langard zostaje aresztowany. A 
w czasie śledztwa wychodzi najaw, że były 
dezerter jest również uciekinierem z Gu­
jany...!

Sprawa jest teraz skomplikowana. Bie­
dny Langard nie wiedział wcale, że wogóle, 
nawet gdyby zupełnie odsiedział karę, nie 
wolno mu było wrócić do Francji — jako, 
że według prawa, każdy skazaniec po ukon 
czeniu swej liczby lat robót przymusowych, 
musi się osiedlić w Gujanie i nie wolno mu 
wracać do Francji.

„Interdiction de sejour!...
A cóż dopiero takiemu, który uciekł z 

poza murów i drutów kolczastych — po­
twornego Maroni!...

I według tego surowego prawa Langard 
musi powrócić do kolonji karnej — odsie­
dzieć tam 8 lat — plus lata, na które go 
ewentualnie skażę sąd za ucieczkę — a do­
piero potem może się „osiedlić11 w... Guja> 
nie — jako pólwolny człowiek. Ale nigdy 
we Francji!

W sferach prawniczych mają nadzieję 
że jednak prezydent republiki go ułaskawi.

N o ta  H e n d e r s o n 'a .
Z Genewy donoszą, że do sekretarjatu 

Rady Ligi Narodów' wpłynęła nota angiel­
skiego ministra spraw zagranicznych Hen­
dersona, omawiająca sprawę „An- 
schluss'u11 austrjacko - niemieckiego. Bę­
dzie ona podana do wiadomości publicz­
nej we wtorek 14. kwietnia.

Pat i Patach  on
w ś r ó d  lu d o ż e r c ó w

H U M O R .

Niezwykłe życzenie.

— Chciałbym jaką filiżankę z napisem: 
„mej kochanej teściowej11.

— Bardzo mi przykro, łaskawy panie, 
ale takiego napisu nikt jeszcze » nas 
nie żądał!

Dzielna.

— Powiedział, że się zastrzeli, jeśli mu 
dam kosza.

— I co zrobiłaś?
— Uratowałam mu życie...

„Podwójna buchalterka"

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: 
Antoni Czerwiński, Wąbrzeźno, Kolejowa^ 

Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada
Druk: Drukarnia Toruńska S. A  

w Toruniu.

Pat i Patachon
w ś r ó d  lu d o ż e r c ó w

m

S Ł O N C E  
w ła ś c ic ie l F r . S z y m a ń s k i .

2  o s o b y  n a  1 b ile t .

W środę dnia 15-go i we czwartek, dnia 16-go bm. o godz. 830 
podwójny program, premjera arcydzieła produkcji 1930 31 pt. 

„ S E N  O  M IŁ O Ś C I 1 1 
w roli gł. Joan Crawford i Nils Aster oraz

•m a ł ż e ń s t w o Z ł o s ć
w roli gł Buster Kaeton.

u

Następny program:

D Z IE W IC A  O R L E A Ń S K A
krotce*

M I  M lh  M d  H O M  
i „ U P IÓ R  W  O P E R Z E " .

n 1

P r z e ta r g  p r z y m u s o w y .
W dniach niżej określonych sprzedawać będzie egzekutor po­

wiatowy przy Powiatowej Kasie Chorych w Wąbrzeźnie, na po­
krycie zaległych składek ubezpieczeniowych w niżej wymienionych

miejscowościach:

1. Na rynku w Wą­
brzeźnie

Dnia 17. IV. 1931 r. o 
godz. 10-ej przed polud.

38 owiec, 1 szafa żelazna

2. Przy oberży w Lip­
nicy

Dnia 18. IV. 1931 r. o 
godz. 10-ej przed polud.

1 radjoaparat 4-lamp 
kowy

3. Przy majątku vv Jó- 
zefacie

Dnia 18. IV. 1931 r. o 
godz. 12-ej w południe

1 szafa żelazna, 1 bufet, 
1 kredens, 2 kanapy, 
2 fotele, 12 krzeseł, 1 
bilard, 1 lustro

4. Na rynku w Wą­
brzeźnie

Dnia 21. IV. 1931 r « 
godz. 9-ej przed polud.

1 biurko ciemne

5. Na rynku w Wą­
brzeźnie

Dnia 21. IV. 1931 r. o 
godz. 9,15 przed polud.

1 para butów

6. Na rynku W Wą­
brzeźnie

Dnia 21. IV. 1931 r. o 
godz. 9,30 przed poi ud.

1 maszyna do pisania 
„Stoever Record11

7. Na rynku w Wą­
brzeźnie

Dnia 21. IV. 1931 r. o 
godz. 9,45 przed poiud

1 młóckarka

8. Na rynku w Wą­
brzeźnie

Dnia 21. IV. 1931 r. o 
godz. 10-ej przed polud.

1 lustro

9. Na rynku w Wą­
brzeźnie

Dnia 21. IV. 1931 r. o 
godz. 10,15 przed polud.

1 biurko czerwone

10. Na rynku w Wą­
brzeźnie

Dnia 21. IV. 1931 r. o 
godz. 10.40 przed polud

1 leżanka

Moje
się solidnego miesz­
kania od 4 pokoi po­
cząwszy od 1. lipca 
względnie 1. 10. 31 r. 
Oferty składać do 

Adm. Gaz. Wąbrz.

Uczeń
kominiarski może się 

zgłosić

B a r d ja n
mistrz kominiarski

P r z e w o d n ic z ą c y  W y d z ia łu  P o w ia to w e g o

O g ła s z a jc ie  s ie  

w  G a z e c ie  
W ą b r z e s k ie j 

najbardziej rozpowszechnionej 
w  m ie ś c ie  i o k o lic y .

P o s z u k u ję  
dzierżawy 

^spodarstwa rolncso 
od 30 do 40 mórg 

ziemi w powiecie Wą­
brzeskim najchętniej 
w okolicy Wąbrzeźna 
albo Kowalewa.

Łask. zgł. do 

A . K a lis z e w s k i 
M le w o  poczta Dźwierzno.

Przetarg przymusowy.
Unia 16. 4. 31 r. o godz. 

12,43 po poi. sprzedawać 
będę w drodze przetar­
gu przymusowego naj­
więcej dającemu za go 
tówkę u p. Jadwigi i 
Władysława Motyckich 
w Płużnicy: 2 bufety i 
1 motor elektr. Głow- 
czewski, kom. sąd. w 
Wąbrzeźnie.

Przetarg przymusowy.
Dnia Ib. 4. 31 r. o godz. 

10,3U przed poi. sprzeda­
wać będę w drodze 
przetargu przymusowe­
go najwięcej dającemu 
za gotówkę u p. Jona­
thana Dethera w Ucią 
żu: 3 tuczniki i 1 cie­
laka. Glówczewski, kom. 
sąd, w Wąbrzeźnie.

Przetarg przymusowy.
Dnia 16. 4. 31 r. o godz. 

12 w południe sprzeda­
wać będę w drodze 
przetargu przymusowe­
go najwięcej dającemu 
za gotówkę u p. Boru- 
cińskiego w Płużnicy: 
1 wóz roboczy parokon­
ny. Glówczewski, kom. 
sąd. w Wąbrzeźnie.

Przetarg przymusowy.

Dnia 16. 4. 31 r. o godz. 
11 przed poł. sprzeda­
wać będę w drodze 
przetargu przymusowe­
go najwięcej dającemu 
za gotówkę u p. Stani­
sława i Anny Redgosz- 
czów w Król. Nowej wsi: 
1 krowę. Glówczewski, 
kom. sąd. w Wąbrzeź­
nie.

Przetarg przymusowy.

Dnia 16. 4. 31 r. o godz. 
1 po polud. sprzedawać 
będę w drodze przetar 
gu przymusowego naj­
więcej dającemu za go­
tówkę: 1 szafę i forte­
pian. Zbiórka reflektan- 
tów przy przejeździć ko­
lejowym w Płużnicy.—  
Glówczewski, komornik 
sąd. Wąbrzeźno.

Przetarg przymusowy.

We czwartek, dnia 16. 
4. br. o godz. 12 sprze­
dawać będę w Nowym- 
dworze najwięcej dają­
cemu za gotówkę: wi­
rówkę, maszynę do szy­
cia, kanapę, 6 warchla­
ków, maciorę i 2 jałów­
ki. Zbiórka licytantów 
u gosp. Józefa Wieczo- 
raka. Rogowski, komor­
nik sąd. Kowalewo.

simi
■■■ 
dzietiece

w największym wyborze 
po cenach najtańszych po­

leca d 4240

B . P e llo w s k a  i S y n ,
d a w . Z a h r e r

Toruń ul. św. Ducha 3. 
Grudziądzu!.3  maja 41

U w a g a !
Nadszedł nowy transport

KAWY
1/4 ft. 

poza tem
specjalność^ 

Kakao hol. 74/ft 
Śliwki kalif. 1 ft. 
Margaryna 1 ft. 
Ser tylż. pełnotŁ 1 ft. 

Oraz towary kolonjalne 
poleca najtaniej

Jan Mmann, WMMIi.

0 .5 5

0 .7 5

1 .0 0

1 .4 0

1 .9 0

g r .

g r .

N A  W IO S N Ę  
polecam wszelkie krzewy, jak agrest, 
porzeczki, róże, krzewy winne dzikie 
i szlachetne ; drzewka: jabłonie, grusze, 
czereśnie; drzewa laurowe, tu,e oraz 
sadzonki wszelkich warzyw, szparagów  
i kwiatów. — Wszelkie prace w zakres 
ogrodnictwa wchodzące, wykonuje 

ogrodnictwo
F r .L a n g e ,W i|B n E ź n D jL W e ln o S t i

B u d o w la n e
r y s u n k i , k o s z to r y s y o b lic z e n ia s ta ty c z n e  

wykonuje

A . C a n d e r , WąDizeźno ni. Ogrodowa 1


